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C m e n t a f z  L e s s i n g a .
(Z  w ystaw y p o zn ań sk ie j.)

W  ystaw a obrazów w Poznaniu.
(C iąg  dalszy .)

Prjsy w e jśc iu  do d ru g ie j sa li, p ierw szy  o b raz , k tó ry  
m nie z a ją ł, ubyła ch łopska  ro d z in a  w  m odlitw ie* p an a  
B eckera W y staw ił j ą  m ala rz  po szczęs'liw ej op eracy i 
oczu m atk i, p o w raca jącą  do dom u, za trzy m an ą  na ch w ilę  
w  le s ic , aby  B ogu i op iekuńczym  p a tro n o m  p o bożne 
złożyć  d z ię k i : w szyscy p rz y k lę k li , i z w iarą , u fnością  
i ro z rzew n ien iem  się m o d lą : je d n a k  tw arze  ich  zb y t
p ro sta c z e , n ie p o w io d ły  się m ala rzo w i, a p iękność  tego 
o b razu , -wcale j e s t  od n ich  o d rę b n ą : p o ch o d z i ona
z n iezró w n an e j d o skona łośc i w m alow aniu  d rzew a le ­
śnego, i p o d  tym  w zg lęd em , m ało  co z nim  po rów nać 
się da ło  z k ra jo b ra z ó w  w y staw y . S zaraw a b a rw a  p n i, 
ro z d z ie la jąca  ro zm aitą  z ie loność  d rzew a od  u p rze jm eg o  
k o lo ru  m uraw y , ja k o  też  u p strz e n ie  teg o  p rz e d z ia łu  
obu  z ie len i ró żn o b arw n em i sukn iam i w ieśn iaczej r o ­
d z in y , ja k  n a jm ilsze  sp ra w u ją  w rażen ie  na  w id za . 
Szczęśliw y  b y ł to pom ysł, u m ieszczen ie  w  les ie  m od lą  
cych się  ch ło p k ó w : albow iem  w śród  zew n ę trzn eg o
p rz y ro d z e n ia , n ig d z ie  m oże lep ie j m od lić  się n ie  d a , 
ja k  w śró d  sta rych  lasów , św iadków  ub ieg łe j p rzesz ło śc i, 
a c ich y ch , n iem y ch , p o w iern iczy ch  sch ro n ień  cz ło w iek a . 
Ząw sze lasy re lig ijn e  w zn ieca ły  u czucia  zda  się p o n iek ąd , 
ze ta  p rzew ażn a  m oc ro ślin n y ch  u tw o ró w , odw ieczn ie  
p rzy g n ia ta ła  cz ło w iek a , i w skazyw ała m u p o tężn ie jszeg o  
tw ó rc ę :  w  lasach  dodońsk ich  w yro czn i s łu c h an o ,

w  d ru id sk ich  św ięconej szukano  je m io ły , w  g e rm a ń ­
sk ich  znalez iono  podobno  w zory  go ty ck ie j a rc h ite k tu ry , 
w śró d  n ich  pogan in  s iedziby  sy lw om , n im fom  n aznacza , 
chrzes 'c ian in  m nogie w zn o s ił k ap lice . Iiazd en  chciał 
p rzy to m n o śc ią  bóstw a  u sp ak a jać  m im ow olne uczucie  bo- 
ja ź n i  i trw o g i, ja k ie  cz łow ieka  ogarn ia  w śród  ciem ­
n ych  h e z d ró z y , co n ik t z rozu m ieć  i w ytłum aczyć nie 
zd o ła ł, a ja k ie  pan iczn y m  p rzezw an o  po strach em . D zi­
sia j w śród  m artw ie jące j zew sząd poezy i życ ia , n iechaj 
w o lno  nam  b ędzie  w ezw ać m niej oz ięb łych , aby  nie 
za n ie d b a li zu p e łn ie  p rz y s tra ja ć  tu  i ow dzie n a jp ię k n ie j­
szych n ad b rzeżn y ch  d rzew  leśnych  p obożncn ii ob razk i, 
ja k o  to  czyn ili "o jcow ie nasi, sp raw u jąc  ty le d la  ma- 
te ry a ln cg o  p o rz ą d k o w a n ia ; uczyńm yż n ieco  i dla u czu ­
cia n iem n ie j godnego . N ieraz n a tch n ien ie  dob re j m yśli 
w  p rz e c h o d n iu , w strzym ało  go od zam ierzonego  w y ­
s tę p k u ;  albo  m u k o rzy ść  duchow ą, w y ższą  n ad  p ro s tą  
w ygodę p rzyn iosło .

D o b ry  leśny  obraz  K rugera w spom nieć lu  n ależy . 
N orm ana w id o k i sz w ajcarsk ie  i S tu rm e ra  nad b rzeża  
w yspy  lly g i , zasługu ją na p o e b u a łę ;  n iem nie j A\ ic- 
k en b e rg e ra  nocny  k ra jo b ra z , k tó ry  m usia ł obejść 
się  bez  n a jp ięk n ie jsz e j ozdoby  d ziennego  św ia tła . 
W ięce j a to li cen ić  nam w ypada B jk erm an a  w id o k  w ie ­
czo rn y , k tó rego  pyszny  b łę k it  i czcrvyieniaw e odbic ie  
zachodzącego  św ia tła , j a k  n a jm ilsze , j a k  najd łu ższe  
zostaw iły  w rażen ie .

(C iąg  dalszy  n as tąp i.)
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Wzmianka o prozodyi polskiej.
(Dokomczenie.)

Skorośmy akcent na znaczeniu syllaby ugrun­
towali, musi więc ta najmniej być z przyciskiem 
wymawianą, a razem najmniej długą, która naj­
mniej znaczy; dla tego chcąc w mowie nadać 
syllable, dla dobitności, mocniejsze znaczenie, mo­
żemy taką nawet często przedłużyć, któraby nigdy 
za długą uważaną być nie mogła. Zależy więc 
wiele od piszącego poety, w którą syllabę moc 
swą i dobitność chce w lać ; może ją  więc niekiedy 
albo przedłużyć, a jeśli poeta jest nim prawdziwie, 
nie nadużyje on nigdy tej wolności, będąc bowiem 
twórcą i panem języka, tworzy go i panuje nad 
nim tak, jak  mu duch jego wskazuje. Niepo­
dobną bowiem jest rzeczą, ażeby n. p. w wyra­
zie o d m ę t ,  ostatnia syllaba zupełnie, absolutnie 
miała być krótką; poeta może równie dobrze 
go użyć jako trochea i jako spondea, albowiem 
syllaba ęt daje dopiero znaczenie temu w yrazow i: 
z resztą ponieważ nie znamy przyczyny akcentu 
na przedostatniej, nie wiemy także jeszcze, co 
on znaczy, bo o tern możemy z pewnością być 
przekonani, że syllaba ta nie na próżno tern 
pierwszeństwem przed ionemi się szczyci, musi 
ona coś zawierać w sobie, czegośmy jeszcze nie 
dociekli. Czemuż nareszcie cztero i więcej zgło­
skowe wyrazy, dwa a nie więcej takich mają 
akcentów ? Czyżby podług głównej zasady nie 
musiał każdy wyraz jeden tylko mieć taki przy­
cisk na przedostatniej? Cóż więc pierwszy i 
drugi akcent w takim wyrazie znaczy ? Co się 
zaś tyczy jednozgłoskowych wyrazów, dla tego 
one męzki, dzielny i tęgi mają akcent,- bo całe 
znaczenie takiego w y razu nie rozprasza swej we­
wnętrznej siły dla innych syllab, ale całą moc 
swojego znaczenia w jedne wlewa, która będąc 
tylko jedną, i obejmując sobą wiele znaczenia, 
musi koniecznie być mocną. Ściśle więc biorąc 
absolutną długość, jaką mają syllaby w grec­
kim i łacińskim języku, mogą tylko mieć w na­
szym wyrazy jednozgłoskowe; syllaby zaś przed­
ostatnie jednakową akcentu napiętnowane siłą , 
możnaby także, lubo już nie tak ściśle, za abso­
lutną uważać długość; reszta syllab chcąc w po­
równaniu ze starożytnemi językami pozostać, 
może wstósunku pozycyi za długą być uważaną, 
z tą tylko różnicą, że tamte stają się długiemi 
przez wymawianie spółgłosek, przez które trzeba 
jechać jakby po grudzie, a zatem i dłużej przy 
ich wymawianiu się zatrzymać; w naszym zaś 
języku jedynie przez znaczenie: tamte więc ze­
wnętrzną, fizyczną siłą, te wewnętrzną, ducho­
wną swego dopominają się prawa. Ze w języ­
kach starożytnych dwie krótkie, jednę długą 
zastępują syllabę, dowodzi nam to dokładnie ich 
plastyczności języka, ich materyalności prozodyi; 
w naszym dziesięć krótkich nie utworzą jednej 
długiej treściwej: przyczyną tego jest, że akcent 
i długość w starożytnych językach, co w greckim 
naocznie widzimy, jest zupełnie co innego, w na­

szym zaś jedno i to samo. Ztąd, jak  wszystko 
materyalne łatwiej człowiek poznaje a niżeli 
duchowne, niewidzialne, tak też w języku łaciń­
skim i greckim łatw iej pojmujemy długość i 
krótkość, jak  w naszym, gdzie wszystko jest 
ukrytem wewnątrz, a tern samem trudniejsze da­
leko do namacania. Dla tego słusznie nam się 
zdaje metryka starożytnych tak doskonałą, że 
je j w naszym języku nie jesteśmy w stanie w y­
równać; głów ną zaś przyczyną tego jest, że ją  
lepiej pojąć zdołamy, i że jest zupełnie wydosko­
naloną. Lecz któż ją  wydoskonali! ? Oto p o e c i  
w praktyce; a nowsi uczeni dopiero kunsztowną 
jej zbudowali teoryą. Budowa ta dla tego jest 
tak kunsztowną i dokładną, że ją  mieli z czego 
wznosić, mieli dostatek materyałów, których im 
starożytnej literatury skarby dostarczały. Lecz 
z czegóż my, ubodzy w podobne płody przeciw 
Grekom i Rzymianom, chcemy teoryą naszą w y­
wodzić? Możnaby takie dążenie zastósować de 
dziecka, które dostawszy pieniądz, cieszy się i 
chciałoby za niego cały świat kupić. Utworzyć 
coś z niczego jest rzeczą nadludzką; trzeba więc 
do wszystkiego koniecznie materyi; tę tylko mo­
żemy przerobić, i z niej coś wyrobić. Na przy­
kładach nam jeszcze zbywa; poeci więc genialni 
mogą to ważne dzieło uskutecznić, co oni, czując 
równie z językiem, czego mu potrzeba, z serca 
naturalnie, nie z głowy mozolnie wyszperane 
wyleją, to teoryą chciwie chwytać, krok w krok 
za nimi postępować i rozumem porządkować 
będzie. A jeśli płody ich dosięgną tej dosko­
nałości, jaką się starożytni szczycą pisarze, pro- 
zodya nasza musi nietylko starożytnej wyrównać, 
lecz co do głębokości i czystości źródła, onę 
przewyższyć; nasza się będzie zasadzać na ro­
zumie, zgłębieniu i uczuciu; tamta tylko na pamięci 
i umiejętności: pierwsza będzie więcej w ew nę­
trzną i duchowną, ostatnia jest więcej fizyczną i 
materyalną; wyrok, która z nich godniejszą jest 
myślącej i rozumnej istoty człowieka, łatwo każdy 
wydać potrafi. Atoli są to tylko domysły, i kto 
wie, jak jeszcze dalekie od prawdy, bo trudno 
sadzić o tem, co się dopiero kiedyś ma narodzić, 
i tylko z materyi, z której ma powstać, można 
wnosić, jaką  dzieło to przybrać może postać.

To jednak z pewnością powiedzieć możemy, że 
na wewnętrznych ustaloną być musi praw idłach: 
pozycya nasza n. p. w wyrazie n i e p o k a l a n y  
nadaje pierwszej syllabie n ie  akcent a zatem i 
długość, którejby nigdy mieć nie mogła, gdyby 
na cały ten wyraz swojego nie wywierała w pły­
wu, i nie nadawała mu innego znaczenia; jest 
więc sylaba ta z wewnętrznej natury długą. 
Możnaby mniemanie to wielu innemi przykładami 
stwierdzić, jak  n. p. wszystkiemi czterozgłosko- 
wemi przymiotnikami w stopniu najwyższym przez 
dodanie nąj i t. p. Czyniąc ztąd wniosek w po­
równaniu do prozodyi niemieckiej, możeby lepsi 
znawcy języka dowiedli, że my nadajemy tej 
syllabie akcent, która najwięcej w pływ a na zna­
czenia całego w yrazu; Niemcy zaś te j, która



<itf p ie rw ias tk u  najw iększe  ma zn aczen ie ; ró in ie a  
w iec w  tem  nie tak  m ata, ja k  się zd a je , chociaż 
pod w zględem  prozodyi ję z y k i te  w  bliższem  
zosta ją  p o k rew ień s tw ie , bo oba ry tm iczność sw oję 
z jednego  w yw odzą  ź ró d ła . B łąd z iłb y  jed n ak ż e  
ten , k toby  bez g łębszego  rozpatrzen ia  się w  na­
szym  ję z y k u , sin iało  chcia ł na n iem ieckiej, teoryą 
m etryk i naszej z a k ła d a ć . A kcen t niem iecki m a­
luje nam naród g run tow nie  m yślący , nasz zaś co 
znaczy , k tóż to p o k aże?  N iem cy położyli sw ój 
akcen t na z ró d ło s ło w ie , bo s łab e  i niepew ne 
zakończen ia w szelk ich  ję z y k a  ich form , nie zdo­
ła ły  z p ie rw iastkow ego  znaczenia w y razo w i nic 
u ją ć ; nasze zaś pe łne  i brzm iące końców ki w ię ­
cej n ierów nie, z  uszczerbkiem  źród ło słow u , po­
trzeb u ją  mocy —  m ają w ięc i one n iezaprzeczone 
praw o  do akcen tu  —  do d ługości. S am ogłosk i a, 
o , u są  w  niem ieckim  języ k u  zaw sze d ług iem i, 
albow iem  będąc z  zakończeń  w yk luczone, m ie­
szczą się  ty lk o  w  ź ró d ło s ło w ach ; w  naszym  nie 
m ogą być oznaczone, gdyż się w szędzie  znajdu­
ją . N ie w y starczą  w ięc  n igdy  p ra w id ła  niem ieckie 
do ustalen ia  naszej prozodyi. L ecz ja k  N iem cy 
w przód  pisali rym iczne w iersze, w przód  czyta li 
M essyadę K lop stoka  i rozliczne tłum aczenia V ossa , 
a  potem  dopiero  przez pilne i bystre  badan ia  tych  
d z ie ł teoryą znaleź li, tak  i my czekajm y, aż nam 
teraźniejszy  o lbrzym  poetyczny , k ry jący , mimo 
sw e j w ied zy , c a łą  tę trudną teo ryą  w sob ie , z a ­
grzm i raz  jeszcze  potężniej nie ty lko  na H om era, 
lecz i na H oracego lu tn i. * )  J. J .

Czerna, pustynia z klasztorem i kościołem 
xięży karmelitów bosych.

{Dokończen ie .)

Z  um ysłu , czy  przypadk iem , kw esta rz  karm e- 
litań sk i z a b łą d z ił  do ow ego pokutnego hrab iny  
m ieszkania , a  zn a laz łszy  je  zam knięte, gdy p rzy j­
ście sw o je  o d zw on ił, i zaczą ł prosić w  im ię bo­
sk ie , w y jrz a ł m ałem  okienkiem  rządca  sum ienia 
i  p o ła jaw szy  dobrze tak ą  zuchw ałość , że się w a ­
ży ł na tręctw em  sw em  p rze ry w ać  ciche m odlitw y 
p an i, rzuc ił mu z gniew em  ja łm użnę  i odejść 
czem p ręd ze j n ak aza ł. O ddalił się  zfukany 
k w e s ta rz , zasłon iw szy  kapturem  tw a rz  w stydem  
rażoną, i  w tej chw ili chęć odw etu  do m yśli jego  
w stąp iła . L ed w ie  do p ierw szej doszedł w ioski, 
a  już szuka  w  oddaniu  za sw oje o ch łody , i ro z ­
py tu je  się , co znaczy ów  ojciec duchow ny  na 
puszczy ? B ada się o w szystk ie  okoliczności, 
a  porozum iaw szy rzecz ca ła , oczekuje, dopóki 
x . kapelan  n ie w y jdzie  do T ęczy n a , d la  ro zrzą- 
dzeń gospodarsk ich . P rzy sz ła  nakoniec c h w ila , 
w  k tó re j się stać m iała n iespodziew ana zm iana. 
W y je ż d ż a  k ap e lan , a k w esta rz  ko rzysta jąc  z d ro ­
g iego czasu, dąży spiesznie na pustyn ią . Z asta ł,

) H edakeya um ieszczając  powyższy a r ty k u ł  w  sweiu 
p iśm ie ,  ckciula  zw rócić  uwagę zn aw c ó w  j ę z y k a  po l­
skiego na ten  w ażny  p rz e d m io t ,  k tó ry  dotychczas tak  
mało znalaz ł  m iłośn ików  i głębszych Iw laczów .

j a k  p ie rw e j, d rz w i zam kn ię te , i ledw o się do­
dzw on ił służącej panny , k tó ra  w y b ieg ła  do niego 
z przeproszeniem , że nie zastaw szy  x . teologa, 
niem ógł być w puszczonym , D łu g o  n ieborak  mu­
s ia ł stac  za d rzw iam i, nim się ow a pan ienka 
u lito w ała  nad nim , i pozw oliła  schronić do p rzy - 
sionku  przed pow sta łą  uatenczas u lew a. Ś w ią ­
to b liw ą  pan i dow iedziaw szy  się, że xiad'z zm ok ły  
s ta ł  w  sieni, n am y śla ła  się  d ługo , czyby m ogła mu 
pozw olić  w ejść do sw ej kom naty , bez pozw ole­
nia k a p e la n a ?  L u d zk o ść  p rzecię  w z ię ła  gó rę  
nad  dziw actw em , i k aza ła  prosić gościa do izby . 
W sz e d ł K arm elita  z pokorną uk ładnością , i p o ­
zd row iw szy  pan ię  po chrześc iańsku , zaczął z n ią  
m ów ić o n abożeństw ie : gan ił potem  nieznacznie 
sk ru p u ły  zby tn ie , a dow odząc, że w każdym  
stanie duszę zbaw ić  m ożna, ro zb ija ł pow oli pu­
stelniczego ducha. N ie w yszło  w reszrie  i go­
dziny , a z o w a  pan i, co zaczęła  ob jaw iać sk ru p u ły , 
że go w pnściła  do m ieszkania bez w ie d z y x . teologa, 
sk o ń czy ła  na tem : zostań  u m nie x ięże K arm elito  za 
kapelana , a u w olniej mnie od tego d z iw ac tw a .

W tem  p ow róc ił x . kap e lan  z T ęczy n a , nie 
bez trw ożliw ego  uczucia. D zw oni siln ie do pu­
sty n i, a le  cóż się dz ie je?  gdy zam iast o tw arc ia  
d rzw i, postrzega w oknie tegoż sam ego k w e s ta -  
rza , k tórego onegdaj zgrom ił; rzucającego mu po­
dobn ież  ja łm użnę z g roźbą i surow ym  rozkazem , 
aby  natychm iast w y n o sił się do ś. B arbary  do 
K rak o w a . B y ł to raz  piorunu d la  niego, mu­
sia ł jed n ak  poddać się okrutnem u losow i, i zrzec 
się sw ego p a n o w a n ia : do czego najw ięcej po­
dobno p rzy czy n iły  się m łode h rab in y  służebnice, 
k tóre  na k w esta rza , ja k  na zesłanego z nieba 
w ybaw cę z leśnego w ięzien ia , p o g ląd a ly . Jakoż 
zaraz h rab ina  w y jecha ła  z now ym  kapelanem  
do T ęczy n a , a na zaw dzięczen ie  odzyskanej w ol­
ności, n ad a ła  m ajętność C zerną dla b rac i jeg o , 
kościół oraz i k lasz tó r bogato uposażony w y staw iła .

M oże ta p o w iastk a  je s t zm yśleniem , ale to 
z a w sze  p raw d a , że każd a  o b łu d a , choćby w  naj­
p iękn ie jszą  b y ła  um askow ana cnotę , później czy 
p rędzej musi być z n iesw ojej odarta  p o s tac i.'4

F irle jów  a d o ży ła  do roku  1654 , a po zgonie 
c ia ło  je j pochow ane zostało  w grobie kościoła 
na  C zerny z tym n ap isem :

D o m in c l  
In te r  oves locum  p re sta ,
E t  ab hoed is m e sequestra ,
S ta tu e n s  in  p a r te  d ex tra .
A g n e s  C om itissa  de T en c zy n , 
C racoviensis P a la tin a ,
S a c r i  h u ju s  deserti 

F u n d a tr ix ,
P ic ta te  in  re lig iosos ae egenos 

M unificen tissim  a,
P o st s tx a g esim u m  sextum  

a e t  a  t  i  s 
Q u a d ra g csim u m  sep tim u m  

v id u iia tis  a n n u m ,
H o e  m a r more d iem  ex trem um , 

e la u s it,
J u l i i  X 'F I . ea len d is  M D C L I V ,

Q u i transis p raeearc  
P ie  J e su , D n e  d o n a  eA requ iem

A m en. A .  O r—
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A  apo]eon Bonaparte w  czterech epokach 
życia.

Przyłączona rycina, jest dziełem artysty je - 
nego "  Paryżu, który sławnego bohatera wieku 

w rozmaitych chwilach nadzwyczajnego w dzie­
jąc i zawodu, na jednymże chciał wystawić 
obrazie. Prócz odmiany w rysach twarzy, jest 
en obiaz jeszcze historycznym przez wierność 

ubiorumU’ °Ẑ  Opowiadającego każdej epoce

Od lewej strony widać najprzód młodego J e ­
n e r a ł a  r e p u b l i k a ń s k i e g o ,  jakim był wpier- 

s.z,yc . wyprawach włoskich, tudzież w egip- 
s tej i syryjskiej. Ubranie jego przypomina 
(zasy izeczypospolitej: mundur ma bardziej krój 
sukni cywilne,. Przewiązana na nim szarfa sze­

roka, ramiona bez szlif, zamiast szpady, pałasz, 
buty krótkie ze sztylpami, włos na głowie długo 
spuszczony, a na kapeluszu trojkolorowe powie­
wają pióra. Poruszenie reki zdaje się wskazy­
wać na wznoszące się w oddaleniu piramidy 
egipskie.

Przy nim stoi Bonaparte p i e r w s z y  k o n s u l .  
Zdaje się spoczywać na urwiskach skał świętego 
Bernarda, "'śród chrupiących pod nogami śnie­
gów alpejskich. Ubranie jego jest prawie jak  
poprzedzające, tylko płaszczem jest okryty. Na 
skałach, co go otaczają, wyryte są imiona boha­
terów, co te same szczyty ziemskie zbrojną ręką 
zwiedzili, to jest: A n n i b a l a  i K a r ó l a  W i e l ­
k i e g o ,  tudzież jego własne.

Trzecia postać wystawia N a p o l e o n a  ce-  
s a r ża ,  na najwyższym szczeblu sławy i potęgi.
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Jest to chwila widzenia się jego z cesarzem 
Alexandrem na rzece Niemnie. W ystępuje w ła­
śnie ze statku na przygotowane dla niego po­
moście wśród rzeki, i zdaje się iść na spotkanie 
przybywającego na drugim bacie cesarza rossyj- 
skiego. Z  przeciwnej strony rzeki stoi uszyko­
wane wojsko Alexandra. Napoleon trzyma w ręku 
zwinięty papier z napisem: t r a k t a t  p o k o j u .  
Jest on w  ubiorze wojskowym cesarstwa, mundur 
krótki, obcisły, spięty na szyi i piersiach; na 
nim szerokie wyłogi i złote szlify i dekoracya 
legii honorowej. Pałasz republikański już  zmie­
niony na szpadę. Buty długie, polowe. Na głowie 
zaś nosi on prosty bez żadnej ozdoby kapelusz, 
co się odtąd s ta ł jakby  k l a s s y c z n y m  we 
wspomnieniach francuzkiego żołnierza.

Czwarta nakoniec postać wystawia Napoleona; 
w pałacu Fontainebleau, podpisującego z r z e c z e ­
n i e  s i ę  t r o n u ,  wyraz twarzy pełen głębokiej 
tęskności. Ubranie jego ja k  poprzedzające, prócz 
że tu w dział na mundur ów równie klassyczny 
surdut szaraczkowy, który wraz z kapeluszem 
francuzka publiczność chciała mieć uwiecznio­
ny nawet na spiżowym posągu.

Przeciąg ośmnastu lat, te wszystkie -wyka­
zał koleje! P...iv

Jan Jako!) Rousseau.
(D okończen ie.)

Jego listy zawieszono w teatrze; uknowano 
spisek na jego życie. Uciekł do Genewy
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ale tam  przez odmianę relig ii u trac ił p ra­
w o obyw atelstw a. P rzy ją ł w ięc publicznie 
religia protestancką napow rót i b y ł przywrócony 
do praw  wolnego obyw atela G enew y. Z tam tąd 
pojechał do Sabaudyi i do C ham bery i odpowie­
dział na pytanie akadem ii W D ijon: „o  przy­
czynie i początku nierówności między ludźm i ( s u r  
1’i n e g a l i t e  p a r m i  l e s  h o m m e s ) ; 44 n ie b y ło  to 
pismo uwieńczone, ale podniosło Russa chw ałę. 
Postaw ił człow ieka dzikiego obok ucyw ilizow a­
nego : moje i  twoje, w łasność i bogactwo, z tego 
pow stające zb y tek , n ierów ność, arystokracyą 
ośw iadczył za źród ła tysiącznej nędzy i pełen 
obrzydzenia dla w ielkiego arystokratycznego 
św ia ta , wr którym  jego w ielk ie uczucie przyrody 
zostało w ydrw ione, w o ła ł :  „pójdźcie ze mną do 
lasów , a zostaniecie lu d źm i; macie zostać ludźmi 
natu ry , to je s t stan niewinności i prostoty. W ła­
sność i uk ład y  zrobiły  ludzi n ieszczęśliw ym i; 
żelazo i  złoto zrządziły  zgubę rodu ludzkiego.*4 
Tym czasem  nienaw iść przeciw ko niemu w  P a­
ryżu  uspokoiła się. Na gorące zapraszania przy­
je c h a ł do Montmorency, nap isa ł tam że: C o n -
t r a t  s o c i a l ,  N o u v e l l e  H e l o i s e ,  E m i l e ,  
dzieła , którem i na cały w iek  w p ływ  sw ój w y­
w a rł. R ew olucya francuzka czerpała  z nich 
sw e zasady; dla tego pam ięć Russa b y ła  czczona 
1791, zrobiono w Montmorency uroczystość na 
jego  pam ią tk ę ; l i s 0 Października 1794 kości 
jego złożóne zostały w Panteonie. K iedy ludzie 
św iatow i i uczeni, za i przeciw ko jego C o n t r a  t 
s o c i a l ,  za i przeciwko jego  listom o francuz- 
kiej muzyce byli, ukazała się Julia (N ow a He­
loiza) ; ostrzegał, ażeby niewinne dziewczęta, 
które nigdy żadnego nie czytały romansu, w któ­
rych wyobraźni nie żarzyła się iskra namiętności 
i zaledwie przeczucie miłości w  sercu nosiły, 
ograniczone na czysty> li domowych uciechach, nie 
czytały jego Julii. Julia i je j kochanek zrobiły 
w e Francyi, gdzie miłość lekko koto gotowałni 
w zlatyw ała i w krajach, gdzie panieństwo św ię­
tością było, bardzo rozm aity, ale zaw sze i w szę­
dzie potężny w pływ . Nareście w roku 1752 
w ydał dla matek napisane najsławniejsze dzieło 
o w ychow aniu: E m  i l e  o u d e l’e d  u c a t  i o n. 
W  liście do m arszałkowej Luxemburg pisze 
12s° Czerw ca następne pow ody: miał z sw ą
gospodynią, którą później poślubił pięcioro dzieci; 
w szystkie przecież odesłał do domu podrzutków 
z takiem niedbalstwem o poznanie ich, iż nawet 
nie podał dnia ich urodzenia. O d wiehi lat czuł 
7. tego pow odu nąjdogryźliw sze w yrzuty sumtiie- 
nia, ale jego i ich m atki żal był bezskuteczny; ! 
chcąc ten błąd niejako napraw ić, w yw iązać sie 
ludzkości, napisał Em ila. W  Emilu oddzielił 
spekulatywoe dogmata religii od tych, które na 
moralność w pływ ają, których n ik t nie jest w sta­
nie zaprzeczyć. Ledwo Emil z Russa w yzna­
n i e m  wiary na św iat w yszedł, kazał parlament 
książkę tę z  powodu w ątpienia o religii 1702 I 
spalić i skazał autora do w ięzienia. Arcybiskup j

paryzki ścigał go pasterskim  listem i nazyw ał 
go św iętokradzcą, uwodzicielem . Russo odpo­
w iedzia ł: św ięto-kradzcam i są ci, którzy sobie 
w ład z ę  Boga przyznają. Russo chciał się 
schronić do Genewy, ale jego ojczyste mia­
sto nie chciało go przyjąć, groziło uw ięzieniem ; 
Em ila spalił kat. U ciekł do Iverdun, ztamtąd 
do M oitiers-Travers, m ałej w ioski w hrabstw ie 
Neulćhatel. Od dzieciństwa nie mieszkając mię­
dzy protestantam i, złączenie się z laratą parafią 
by ło  mu tem milsze. Podobało mu się ich pro­
ste nabożeństw o, uczęszczał do kościo ła; budo­
w a ł się i zyskał miłość u plebana i parafii. 
P rosił o kommunią i ta została mu udzieloną. 
Gdy duchowni w Genewie lżyli z ambon nazwi­
sko je g o ; przeciwko temu, nieprawnemu postę­
powaniu senatu genewskiego wydał  sław ne listy 
z Bergu. Tymczasem oddaw ał się Russo ca ł­
kiem swej parah i; uroczyście obserw ując religia 
protestancką, i żądał drugi raz kommunii, którą 
mu już  z trudnością udzielono. Jego listy z Bergu 
i list do arcybiskupa z Paryża, zostały w Paryżu 
publicznie roku 1765 spalone. Duchowni gene­
wscy podburzali plebana i parafią w M oitiers- 
l'ravers przeciw  niemu, i do tego przyprow adzili, 
że Russo ucierpiał tamże wiele obelg. D w a 
miesiące, czyli dla niego dw a wieki, przeżył po­
tem na w yspie Petersinsel na B ielersee; bota- 
nizowaniu tamże winniśmy B o t a n i s t e  s a n s  
u i a i t r e  i dobrą myśl, młodzież w botanikę za­
raz w prow adzać. Niechciane go tu dłużej cier­
pieć. Rząd kantonu niemieckiego kazał mu 
w najprzykrzejszej porze roku kraj w przeciągu 
krótkim czasu opuścić. Prosił nadaremnie o małe 
przedłużenie, naprózno o więzienie, gdzieby bez 
m ateryaiu piśmiennego, bez tow arzystw a, mógł 
nie dręczony życie zakończyć; wypędzono go i 
podano go w niebezpieczeństwo zmarcia w dro­
dze. Przyjaciele jego wyrobili mu powrót do 
Paryża, gdzie filozofowie, których bolało, że 
tyle serca i w iary w nim się znajduje, równie 
okropnie go prześladow ali jak księża. S praw ie­
dl iwszym względem niego b y ł Hume, który go 
z sobą do Anglii zabrał. Tain przyjęty z uwiel­
bieniem, radośnie w stąpił na kraj wolny,  rzucił 
się swemu dobroczyńcy na sz y ję ; tow arzyszył 
mu do Londynu, gdzie go ż ubóstwieniem, ja­
kiego jest zdolny ten uaród, przyjęto. Anglicy 
cisnęli się, aby go zobaczyć; panie nosiły jego 
portret na bransoletkach. Hume był dobry, ale 
nadzw yczajnie zimny człow iek, który Russa 
natchnień nie rozumiał i zapału  niepodzieiał. 
Russo odstręczył się jego oziębłością, był naw et 
względem niego podejrz liw y; przez lekkom y­
ślnych Anglików rozrzucone śmieszne pisemka 
o wypędzonym  filozolie, zw iększyły ten z ły  hu­
mor, i rozpaczając o przyjaźni i spraw iedliw ości, 
opuścił kraj, który uw ażał za ostatnie schronie­
nie. W rócił za tajemnem przyzwoleniem do 
Paryża 1767, b y ł w początku przez ciekawych 
otoczouy; później wcale nie uw ażany, odstry-
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ehnął się coraz bardziej ud towarzystw, utrzy­
mywał się przepisywaniem nót i zbierał zielniki. 
Jego list do Linneusza dopiero w roku 1818 
drukiem ogłoszony, zawiera w sobie zapewnie­
nie, jak wiele szczęścia doznał w towarzystwie 
z światem roślinnym. 1768 roku wydał muzy­
kalny dykcyonarz; niedługo potem Pygmaliona 
melodram przez niego napisany i doskonale skom­
ponowany. Zamiast wielu piosnek i romansów 
umieścił proste, ale czułe melodye. Z starością 
rosła w nim hypochondrya i nienawiść ludzi. 
Z  upragnieniem szukał zakątka, w którymby 
spokojnie by( mógł umrzeć. Życzenie się jego 
spełniło: Markiz Girardin w swoich dobrach
Ermenonville, niedaleko Parvza, ofiarował mu po­
mieszkanie, dokąd się 1778 w Maju przepro­
wadził, ale już 2. Lipca tego samego roku ze 
spaceru powracając, paraliżem tknięty, umarł. 
Pogłoskę, że sobie życie odebrał, zbił hrabia 
Stanisław Girardin roku 1824. Ciało jego na- 
balsamow'ane, w ołowianej trumnie w pośród 
parku Ermenonville na topolowej wyspie pogrze- 
biono. Nad tern wzniesiono sześć stóp wysoki 
pomnik z napisem: C i g i t  1’h o m m m e de la
n a t u r e  e t  d e  l a  v e r i t e .  Zagorzała miłość 
dla ludzkości i wolności; parodoxomania, ory­
ginalny upór z hypochondrya powiązany, są ce­
chy jego charakteru. Jego dzieł wyszło 1764 
roku dziesięć tomów. O dziełach i autorze naj­
lepsze dziełko jest: H i s t o i r e  de  l a  v i e  et
d e s  o u v r a g e s  d e  J.  J. R o u s s e a u  p a r  M u s ­
s e t .  P a r t h a y  1821 roku w Paryżu. Od roku 
1745 była Teresa Levasseur, praczka, którą 
w  Wenecyi pokochał, jego nierozdzielną towa­
rzyszką życia. Umiała się do jego humoru stó- 
sować, innych zalet niemiała. Zeby jej nad- 
grodzić wierność, ożenił się z nią 1768 roku. 
Gdy rewolucya Russa popioły do Panteonu 
wniosła, niezapomniane o jego wdowie na wnio­
sek Barrera 1790 roku; dostawała pensyą ro- 
cznią 1200 liwrów. Od roku 1817 do roku 
1824 wyszło 13 edycyj dzieł Russa, złożone 
z 480,000 exemplarzy. W , A. W .

W i e c z o r n i c a  II.

Kiedy już tyle o tein pow ietrzu mówicie, toć 
ja  muszę o niem powiedzieć, ozwał się Klemusz 
posłaniec z Luboni; słuchajcie więc, co się stało 
u nas wr Luboni. “ W ielki tam był mór ludzi, 
ani już trupów nie odwożono do parafii, lecz 
chow ano je  w kopcu za wsią, blisko kuźni, gdzie 
dotąd stoi na pamiątkę Bożam ęka; co to ją  
często ludzie chorzy płótnem opasują, aby ulgę 
znaleść w swych bolach i ja k  mówią zawiązać 
chorobę. W  owych to nieszczęsnych czasach stało 
się, co powiem. B ył w Luboni sołtys zarobny, co. 
nie m iał dzieci, jedno wychowanice w  domu. 
Dobrać to była dziewczyna, zawsze lioża, i we­
soła, ehędogo się nosiła, a śliczne je j włosy, aż

po kolana spadały, twarz je j rumianą była jak  
leśne jagody, żadna dziewka w wiosce raźniej­
szego nad nią niemiała oka. Każdy więc lubił 
i kochał biedną sierotkę, i dobrze je j zyczył: 
lecz jak iż  los tę miał spotkać niebogę? Gdy 
morowe powietrze w Luboni bardzo zaczęło 
wioskę wyludniać, uważano, że przykładny sołtys, 
acz znajomy z swego przywiązania do wioski, 
zaczął stronić od ludzi, i czem więcej od niego 
żądali pomocy, tein on dzikszym się stawał od- 
ludkiein: wychowanica nawet ulubiona już go 
więcej nie cieszyła. Przyczyną tego było, że 
kochał swoją gminę i z rozpaczą tylko spoglą­
dał na mnogie ofiary tej straszliwej zarazy. 
Go raz więcej trupów grzebano na wsi, co wie­
czór z większą się kładziono obawą na spoczynek, 
co rano większy strach ogarniał gospodarzy i 
zasmucał zatrwożonego sołtysa. Aż nakoniec 
niemogąc znieść tego bolesnego widoku, uszedł 
do lasu, bawił w nim dni k ilka; powróeił wreszcie 
do domu przededniem i kazał wychowanicy grób 
wrykopać w ogrodzie. Dzień cały go kopała 
samotnie, a gdy słońce za krwawe zaszło zorze, 
przyszedł sołtys pozapłociu, i kazał je j grób 
zmierzyć swym ciałem, czyli dość długim 
będzie. W eszła weń nieszczęsna sierota, nie oba­
wiając się po ojcu przybranym i dobroczyńcy 
nic złego: lecz wtem w yrw ał jej z Teki łopatę; 
przerażona bronić się nie umiała, i on już ją  
kupą ziemi był zasypał. Tak, gdy już nie 
było widać niebogi z pod ziemi, jemu sił 
przybrakło, ręce drzace mu opadły, i podnieść 
się nie chciały, aby cały dół zapełnić; strach ściął 
go z nóg, stał w' odrętwieniu osłupiały. W tem 
głęboki jęk  dziewicy usłyszy z grobu; w ięe żyje, 
jeszcze żyje, a on ją  mordował, ani dobić, ani 
wyratować nie może. Okropność moru, który je j 
śmiercią okupił, okropniejsze męki piekielne 
stawały mu przed oczy; najokropniejsza myśl, 
że on, on zabił tę, co go ojcem zw ała : ucieka 
od grobu ja k  potępieniec, od grobu, guzie na wpół 
zagrzebaną zostawił ofiarę. W e wsi słyszano 
ję k i niebogi, lecz któżby je j pobiegł na pomoc, 
i słyszano przez noc cala;  lecz coraz słabszemi 
były ku rankow i; aż przecie zedniem ustały, rano 
ona już nieżyła, lecz i morowa ustała zaraza. 
Okropna ta ofiara, którą sołtys był uczynił z naj­
droższej swej wychowanicy, uśmierzyły złość pie­
k ła ;  albo raczej przedw ieczna Opatrzność wstrzy­
mała zarazę, aby inni ludzie nie wpadli na myśl 
dziką, błagania piekła“ . Powieść ta Klemu- 
sza z Luboni wszystkich słuchaczów przeraziła, 
i pobożniejsi między nimi westchnęli do Boga, 
że ich od podobnego nieszczęścia zachow ał: 
stary Stach mniemał, że chociażby dzisiaj mór 
miał nas nawiedzić, toby się już nikt nie zna­
lazł, coby wierzył, że odwrócić go zdoła, od­
bierając życie bliźniemu.

(K oniec nastąpi.)
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P o w  i e t r z e.

W ychodząca i w tym roku u E r n e s t a  Gt i n t l i e r a  w L esznie
S z k ó ł k a  n i e d z i e l n a ,

zawiera w N  rze 3. następujące artykuły :
R elig ia . Żywot świętego Antoniego Pustelnika. — Rozmaitości. Lekarstw o doświadczone na oziębli ■ 

znę.  ̂ Sposób wygubienia w domu uprzykrzonych owadów, jako to :  persaków , laraknnorv i Świerczów.
Przeciw  pomorowi gąsiąt.
____________  R oił II. — Cena półroczna; z łlp . 2.__________________________________•

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  (R e d . C iecliański.)


